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Odpowiedź lir. Buriana na ostatnia notę 
Wilsona do M e c .

Niemcy rozważą przychylnie odpowiedź Wilsona.
Wiedeń. (B. K .) N a wczorajszem  posiedzeniu 

kom isja d la  spraw  zagr. delegaeyi austryackiej, 
odn. spraw  zagr. hr. B urian złożył następujące 
°4wiad eaeińe:

W ysoka Kom isyot 
Nie chcąc mówić o rzeczach znanych panora, 

Pozwolę sobie, korzystając z uprzejm ego ze­
zw olenia panów , zrezygnow ać z w ygłoszenia 

' * * « o  ekspose. Pozw olę sobie uczynić ty lko  kil- 
^ 4  uwag o  ty le , o ile m ożna powiedzieć, ie

OD WCZORAJ POŁOŻENIE DOZNAŁO 
ZMIANY.

w ygłoszeniu mego wczorajszego ekspose 
óoazia, do naszej w iadom ości odpwiedi Stanów  
*ł®dnoczonyeh n a  o s ta tn ią  no tę  rządu niemie- 
?^iego. Chcę już teraz stw ierdzić, że po dokła 
yOetn zbadaniu treści noty nie widzę powodu 
1,0 zmienienia choćby słowa z mego ekspose.

N a początku mego ekspose stwierdziłem  z za­
dowoleniem, l e  d la  ludów  otwierają się widoki, 
?  uda się w czasie dającym się przewidzieć, 

®Jść na wszystkich frontach do wstrzymania 
yOltów nieprzyjacielskich i wdrożyć rokowania 
^®*n zawarcia powszechnego, trwałego i spra- 
l* d !iw e g o  pokoju. Tego samego zdania jestem  

w zupełności, tem  bardziej, żc odpowiedź 
y ^ y d e n ta  W ilsona nie zawiera ani jednego 
jrj|®ktu, któryby mógł udaremnić lub też choćby 

Mam nadzieję, że
^ I M Y  PRZED B U S K IE M  ZAKOŃCZENIEM

. Kr o k ó w  n i e p r z y j a c i e l s k i c h .
po stanie rzeczy, nie- mogą one być już 

kontynuowane.
jT f^ w a ż m y  najpierw  punkt polityczny, powo- 

*e się W ilsona n a  to , że Niemcy dotychczas 
,e są  spełnienia jednego w arunku, k tó ry  

U ^ y ,  a  k tó ry  jeszcze przed zawarciem  po- 
musi być spełniony. W arunkiem  tym , za 

i  lij^ m W moTV' e prezyden ta W ilsona z dni;

O WOJNIE I POKOJU

jest, że
te ^ S T R Z Y G A N IE  I  _____

81 BYĆ W YJĘTE Z POD WŁADZY JE- 
u DNEGO CZŁOWIEKA.

ten załatwiony jest, ja k  to  Niemcy pod- 
^  y  w swej odpowiedzi w sposób iwowątpli- 

Przez to, że w Niemczech pracuje się wła- 
®*d uregulowaniem tego punktu w drodze

zmiany konstytucyL Co dotyczy technicznej 
stro n y  w arunków  zawieszenia broni, to  natural­
nie rokowania, stosownie do propozycyi Wil­
sona, muszą być pozostawione czynnikom woj­
skowym. T akie 1

WYRAŻEŃ, ZAWARTYCH W ODPOWIEDZI 
WILSONA, NIE POWINNIŚMY BRAĆ TRA­

GICZNIE,
jakoby  te  postanow ienia m iały być wydane w y­
łącznie przez czynniki wojskowe naszych prze­
ciwników. -

R okow ania o zawieszenie broni, jak  to już 
7. sam ego określenia ..rokowania" wynika, od­
byw ać się m ają przy udziale obu Stron, a  to 
przewidzianem  je st także w  składzie komisyi, 
zaproponow anych w odpowiedzi giiemieckiej. 
Jestem  w zupełności przekonany, że Niemcy 
znajdą sfę w  tem położeniu, iż rozważą w spo­
sób przychylny żądania prezydenta Wilsona I 
odpowiedzą na nie.

Co dotyczy żądania złagodzenia Sposobu 
-prow adzenia wojny, to nie sądzę, aby W ilson 
m iał n a  m yśli coś, coby w ybiegało poza ram y 
ogólne tego, co mogłoby także odpowiadać in- 
teneyom  niemieckim. To że w  C7.asie, w  którym  
wojnę m ożna uw ażać za zakończoną, obie.stro­
ny powinny unikać surowości prowadzenia woj­
ny  jest rzeczą zrozumiałą. Polegać to  jednakże 
m usi na wzajemności. Jeżeli w  tym  kierunku 
■nasi nieprzyjaciele czegoś żądają, to muszą też 
i ze swej strony coś dać. W  tym  też duchu

WYMIANA ZDAŃ MIĘDZY NIEMCAMI A 
PREZYDENTEM WILSONEM DOPROWADZI 
ŁATWO DO STOSOWNEGO WYJAŚNIENIA.
Przedstaw iam  sobie, że te wymiany zdań nie 
opóźnią wcale zakończenia kroków nieprzyja­
cielskich.

Rozumie się samo przez się. że Niemcy muszą 
obstawać przy tem, żeby w tem początkowem  
stadyum rokowań wstępnych nie postawiono 
im takieb warunków, któreby m ogły być uwa­
żane jako nadające się do przyjęcia dla Niemiec. 
Możemy się na to powołać, że nie tylko jest 
naszem dążeniem sprowadzić pokój, lecz tak ie  
i na to, i e  czynimy to  ze specyalnym  naciskiem, 
jeżeli powołujemy się n a  zdanie W ilsona, w 
którem  ten oświadcza, że pokój nie powinien 
być pokojem przemocy.a  -J-*“  r ‘    ■

Bilskie zawieszenie broni 
Austryi za zsoda Niemiec.

od kor, "  '\  „Gońca K rakow ski'1!/o“) 
. W iedeń, 17 października,

w rażenie w yw ołało oświadczenie 
1 że także po nowej nocie W :J>-'na pod­

trzym uje zupełnie to , co powiedział wczoraj, 
a  więc także twierdzenie, że już w najbliższym  
czasie, w strzym ane zostaną operacye wojenne. 
Jedni słusznie w skazują n a  to, że h r Buria >

chyba nie złożył tych oświadczeń bez poprze 
dniego porozun/enii się z Niemcami, inni s ą  
Jzą. że o ileby w kutek  nowy eh warunków 
koałicyi zawieszenie broni między Niemcami i 
koaiieyą miało się przewlec, lub zupełnie roz­
bić, w każdym razie należy się z tem liczyć, to 
A ustroW ęgry dojdą do porozumienia z W ilso  
nem 1 że oczywiście za zgodą Niemiec, w krót­
kim czasie zawarte zostanie zawieszenie bron 
między Austi o-Węgrami a koaiieyą.

Niemcy protestują przec:w 
polityce... sity!

Berlin. TB K d Organ kanclerski ..Nordd. Ailg 
Z tg." pisze, że rząd niemiecki w odpowiedzi ni 
notę Wilsona b ę d r t  się kierow ał pojednawczo 
ścią. .,Vo5s. Ztg.1- spodziewa się. że zmienionj 
ton najnowszej enuncyaeyi W ilsona tj iu.-; rpóżri 
rokowania, ale ich nie zerwie. O strzega koalicyę 
żeby nie zm uszała Niemiec do rzucenia wszyst» 
kich swych sił n a  osta tn ią  staw kę. ,J3erl 
Tagbl," pisze: Pokój piawny trudno przy goto 
wać, przyjmując ton polityki sity. Nowa notl 
W ilsona cofa m yśl pokojową w tył. Duch, k tó rj 
przez nią mówi, je s t gorszy, niż żądania w niej 
wyłuszczone. Nowe Niemcy nie zapom ną legp 
jeżeli się do nich będzie mówiło tonem  dyk t?  
tura. „V orw aerts‘; w skazuje na inspirow ane w 
docznie wielkie żądanie prasy  angielskiej i ftan. 
ruskiej, na k tó re  trzeba daó upomnienie, żebj 
luku zbytnio nie napinać. Naród niemiecki jest 
dziś skłonny do pokoju jak  nigdy, ale m ógłbj 
się ten  nastró j zmienić, gdyby pu drugiej stro ­
me wzięli, górę głosiciele bezw zględnego znisz­
czenia'N iem iec. „Deutsche Ztg.“ , organ wszech- 
niemeów) mówi: Jeżeli tc-raz schowam y miecz 
do pochwy, spo tka nas pogarda 'całej ludzkości 

W olnokonserw atyw na ..Post" mówi: Rzeczą 
dem okratycznej i socyalistyeznej większości 

parlam entarnej i w iększości rządowej jest po­
wiedzieć te raz  rządowi w płomiennych słowach, 
że Niemcy muszą walczyć dąlej.

Niemcy mają już skromne zadania.
Berlin, 17 październik? 

K orespondent . . \ .  W iener Journal"  donosi: 
Je st zupełnie w jk luczone, aby  Wilson, mógł o- 
trzym ać od Niemiec odpowiedź, k tliłaby  się 
rów nała zerwaniu dalszych rokowań. Przy­
wódcom stronnictw  niemiockieh idzie teraz o 
to, aby przynajmniej ty le  dla Niemiec uzyskać, 
by Niemcy stały się równouprawnionym człon­
kiem związku narodów, przy tem oczywiście 
kwesty a przyszłych granic nie odgrywa wielkiej 
roli. Życzą oni sobie zażegnania wojny gospo­
darczej w przyszłości i zapewnienia możliwości 
sprow adzania surowców z całego świata, jako- 
też u trz rm a n lt rynków  zbytu dla wytworów 
pracy niemieckiej.

KoaHcya £ą*5a abóykacyi 
KcfiefiźolEcrnów.

Haga, 17 października 
Z Nowesro Jo rk u  donoszą: Gaze+y amerykań­

skie w odpowiedzi Wilsona depatrują się żąda 
nia usunięcia nie tylko cesarza Wilhelma, ale 
wocóie dynasty! Hohenzollernów.
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|Izy  W ilson odpow iedział już H iis tr o -W ^ r o m ?
j  Wiedeń. (B. K.). W  kom isy! do spraw  zagr. 

gSjyJ auatr. po przemówieniu luifl spraw 
hr. B uriana zapy ta ł przewodniczący, ozy 
owie życzą sobie o tw arc ia  dysku.-?yi. 
Pittoni: esłycliać, że odpowiedź Wilsona 

Auslro-W ęgier już nadeszła.
Bm łan: J a  jej jeszcze nie otrzyma.eni.

®oa. P iitoni wskazuje, że odpowiedź lada go- 
żm nę może nadejść. Pragnie aby w takim  wy­
p ad k u  kom isy a natychm iast miała możuość do­
w iedzenia się o jej treści.
' . Hr. Bnrian odpow iedział że odpowiedź będzie 
natychmiast ogioszoną.

Pos. koroszec zapytuje , czy są j ikia pewne 
dane do przyjęcia, kiedy odpowiedź nadejdzie.

.Minister odpow iada, że nic takiego nic wie. 
Dotąd odpowiedź nie nadeszła, oczekuje jedna- 
że jej rycnłego wręczenia. W skazuje jednak, żo 
przy zastanowieniu się nad notami, które b^dą

wymienione obecnie między Austro-Węgrauii a  
naszymi nieprzyjaciółmi, trzeba w każdym w y­
padku osiągnąć porozumienie z Węgrami. To 
spowoduje krótką zwłokę, która może trwać 
nieraz i 24 godzin. Krótka wymiana zdań z Ber­
linem jest konieczną, aby nasze stanow iska ani 
o jeden odcień nie pozostaw ały z sobą w sprze­
czności. • ;,"v

Pos. Koroszec oświadcza, że nie może się zgo­
dzić na zwołanie komisyi dopiero po nadejścia 
odpowiedzi Wilsona. Ale ponieważ c z tomko wie 
d e leg ac ji mogą przyw iązyw ać wagę do tego, 
aby po ogłoszeniu no ty  módz ją  prz< studyow ać, 
byłaby wskazania k ró tka przerw a.

Na wniosek L angenhahna przerwano posie­
dzenie, aby delegaci mogli się porozumieć. Po 
podjęciu posiedzenia, przew odniczący, w myśl 
w yrażonych życzeń, odioczył obrady kom uyi 
do dnia dns.ej.cego.

Austrya zw iązkiem  czterech  państw  narodow ych.
Lwów ma wejść w skład państwa ruskiego!?>

fTelefonem od kor. „ Gońca Krakowskiego“) 
Wiedeń, 17 października

Już  odt k ilk a  dni obiegały t-u w kołach  poli­
tycznych pogłoski, że ma się pojawić w najm il­
szym czasie manifest cesarski, zapowiadający 
przeobrażenie państwa w dachu federacyjnym.
W czoraj prezydent mini- rów  H ussarek 'zapro­
sił przyw ódców  stronn ictw  na osobną koaueren- 
cvę. Już  przed temi konfereneyam i pojawiła się 
w kolach  polkyc .nych wiadom ość, żo idzie o 
zapowiedź nmnift-dii, w  myśl k tórego  mają się 
ukonstytuować zgromadzenia narodowe, któ­
rych zadaniem byłoby utworzyć rządy narodo­
we. P o konferencyach u prezyden ta m inistrów  
wiadomości te  przybrały  konkretn iejszą formę. 
Ja k  słychać, m anifest wezwie isto tn ie narody 
do zwołania zgrom adzeń narodow ych. Idzie o 
przeobrażenie Austryl w związek, państw naro­
dowych, a mianowicie mają powstać cztery pań­
stwa: niemiecko-austryackle, czeskie, illyryj-

skle, czyli południowo-słowidńfkk i ruskie. —
W szystk:e te państwa byłyby samoistne^ w spól­
ną byłaby tylko osoba monarchy, a prócz tego  
przedstawicielstwo dyplom atyczne i obrona nu 
zewnątrz. . seu er Abond11 tw ierild , że
ZACHODNIĄ GRANICĄ PAŃ3TW A RESKIE­

GO MA BYĆ SAN,
gran icą południow ą pamsitwa niem ieckiego D ra­
w a i że N iem cy czescy nie m ają być wcieleni 
do państw a czeskiego.

Czesi, mimo zaproszenia, nie zjawili się n pie- 
zydenta m inistrów. S łow eńcy reprezentow ani 
byli przez posła KoToseca, U kraińcy przez po­
sła P etruszew kza . Po konferencyi posła Koro- 
sec.a z drem  Hu sarkiem  odbyło się wspólne po­
siedzenie związków m ęskiego i południowe sło­
wiańskiego, .na k torcm  zapadła uchw ała, że po­
łudniowi Słowianie postępować będą zgod a  e z 
Czechami. J a k  mnie inform ują, manifest ukaże 
się dziś wieczór.

Węgrzy do Rady resencylne].
(Od naszego korespondenta warszawskiego).

Warszawa, 17. października.
Po pro lJam acyi Zjednoczonej Polski przez 

Itadę R egencyjną, W ęgierski Związek P rzyja­
ciół Polski, g rupu jący  przedstaw icieli w szyst­
k ich  stronnik tw  w ęgierskich, w ystosow ał n as tę ­
pu jącą  depes<ze do R ady  R egencyjnej:

Wobec, nadejścia z daw na oczekiw anej wiH- 
k 'e j  chwili, w k tó rej zapewnione należy uważać 
zmartwychwstanie wielkiej Polski, rozciągającej 
się na wszystkie obszary polskie, należące do 
historycznego Królestwa Polskiego, Związek 
.Przyjaciół Polski w Budapeszcie spieszy z ser

decznet i pozdrowieniem, d ając  nim now y, choć 
droonY dowód tej głębokiej sympaiyi i wspól­
ności uczuć, któr* od stuleci bez przerwy żyją 
we wszystkich warstwach węgierskiego narodu, 
wobec narodu polskiego, k tó ry  ty le  w ycierpiał. 
T a s ta ra  przyjaźń, k tó rą  lepsze losy u obu na­
rodów  ty lk o  powiększą, sta je  sle gw araneyą 
wzajem nego naszego szczęśliwego rozwoju.

Prezesowie Związku: Dr. K arol K m ety. prof 
Uniw. (Str. Niezawisłości), A leksander Dobiecz- 
ky. poseł na sejm  (Str. P racy  N aród.), Dr. S te­
fan Zsenibery. poseł na sejm iStr. K onsiy tu  
cyjne).

Nieudały zamach na życie hr. Uszy.
. Budapeszt. (B. K.). Gdy po posiedzeniu sejmu 
t r .  T isza w siadał do samochodu, cbciał doń 
•trzellć t  rewolweru jakiś młodzieniec. Szofer 
uderzył go w twarz, tak że młodzieńcowi w y­
padł rewolwer z ręki. N a policyi zeznał nn. że

nazyw a się J a n  Lekay-L eituer i jest urzędnikiem  
pryw atnym . Chciał zabić hi. Tiszę, ponieważ u- 
waża go za jeuyną przeszkodę do zau arcia po­
koju.

Wekeiie zapowiada unie personalna
Wedisr z Austrya.

B u r z liw a  o b ra d y  s e jm u  węgic r&kia pof
. B u Jep e*  t T3. K .l. Sejm węgierski podjął 
Wczoraj obrady. Na początku posiedzeniu i ►rezy­
dent ministrów  dr. Wekerle zawiadomił, że dy- 
mfeya jegu nie została przyjęta. Posłowie 7. par- 
tjri Karoly ego, którzy wejście m  salę prezy­
denta Wsdstrów przyjęli okrzykami: „Niech ży

ją niezawisłe Wą8ry!,£ —  przerywali r<om ó­
wienie W ekenego, k tó ry , gdy się uspokoił.), o- 
świadcza, że p raca  parlam entu  mu3i się obecnie 
ograniczyć do dwóch spraw : do akoyl pokojo­
wej i do zupełnego przekształcania prawno-pań- 
stw ow .go  stanowiska Węgier, ze względu na

przekształcenie Austryi, które ma bezpośrednia 
nastąpić. Co do pierwszej kweątyi. rząd stoi na 
stanowisku 14 punktów Wilsona, co zaś dotyczy, 
federacyjnego przekształ enia A ustrj i. która 
ma nastąpić, to powoduje ono dla W ^jiet ko  
nleczność unii personalnej (burzliwe potakiwa* 
nia u większości, nieustanne przerywania nc le­
wach stronnictwa Karoly‘tgo). •(

Wekeric: Obronę nietykalności naszego pad* 
stwa i utrzymania naszej jcanoun państwowe) 
musimy przeprowauzić wapółnemi siłami a* 
wszelką cenę. życzenia Chorwatów mają być er 
ramach samodzielnego rozwoju, wedle możności 
wypełnione. Co praw da, przejście do ttnii pew®* 
nalnej nie może nastąpić nagle i  na wszyjodch  
obszarach lównucześnie.

Sprzeciwy na ławach parfyl Karoly^ego. W o­
łania: Natychmiast, jeczcze przed -rozpoczęcie® 
rokowań pokojowych! 'i

Wekerle: Nie chcemy wnosić elementów ro* 
kładu w nasze życie publiczne. Strzeżenie siŁ 
nych podstaw uhwwi nam uregulowanie stos co  
ków do innych k iajow  pod berłem monarchy, 
na jakiejkolwiek podstawie to kraje się 2orę* 
nizują (burzliwe przerywania na ławach stron­
nictwa K m d y ig o ) ,  Wtakerla apeluje w  koder 
do konceaitraeyi sil naiodowych ze względu o* 
przyszłość, na atw u zeu ie eamodaialnych 1 
zawisłych W ęgier. 1

Hr. Michał Rarolyl cdpow L  ia l na wywodf 
Wekeriego. stwi&rćUając, że niedawno Wekent 
nie cbciał słyszeć o unii personalnej. Jego ob? 
cne w ywody są czczemi obietnicami. Unia Per 
sor.alna musi być najszybciej urzeczywistnia** 

Karcćyi mwói! dalej: Każdy wie, co się 
w Aufijryi 1 jakie są przaciwh ństwa między ĄU' 
stryą a Węgrami. J e tt  więc rzeczą nie-m^M1" 
powierzyć pieczę nad interesami węgierska® 
mężowi, który nie reprezentuje k h  wyłą^2®1* 
ba gdzież gw araitty ... że taki minister =Tł ? 
zew nętrznych nie poświęci Siedmiogrodu dla ^  
toresów Austryi, albo zechce utrzymać Czccń. 
tylko za tę cenę w  rantach Austryi. i  nlrusjlć 
całość Węgier Ći politycy, którzy cncIeH Pjł 
bić przymierzą z  Niemcami, skończyli zop*®" 
katastrofą. Z tego należy wysnuć koneek**^ 
cye. ca ła  wojna była wprowadmołem **•

bU<L .1*Poseł L okvassy  i. partvi Kajrolyi ego
JESTEŚMY PRZYJACIÓŁMI KOALICYR 
Wielka wrzaw «, która doprowadza do 

rwania posiedzenia. Ze strony przeciwnej 
Łają: r

SPRZEDALIŚCIE KOALICYI OJCzYZMb^ 
Minister żywnościowy ks. Wiudiscligra*?'2 : 

Ta: Przy proklamacyi niezawisłości ^
bicie takie świństwa! W stydźcie się! — ^  
wzburzenie. _

Po podjęciu posiedzenia prezydent 
słowa LoJfcrassego i podobną uwagę posl* '
Oba te ełą ład czen ia  właściwie podlegają ^  
wie karnej, dlatego prezydent sk r la 
by sprawę te oddać kunusyi nietyKauw**4 tc 
sełakiej. W niosek ten większością przyję10* 
sowasi za nim takie Aponyi i Polony i- 

Poseł Hock z party i Karolyi‘ego Pr*s\ a^aŚ 
memoryal do monarchy, zawierający i -  
w tern niezawisłości Węgier pod berle®
chy- _  Bo 0
NATYCHMIASTOWE ROZPOCZĘCIA " v

WAN POKOJOWYCH, ^ f»e
zdemokratyzowanie Węgier. uregaioW,nJJiijoii*: 
narodowościowych w myśl propozycy*
w końcu lądamle w sprawie polityki 
wej, by zapobledz wywożeniu ir o ff ij*  » 
ścl z Węgier pod jakimkolwiek po20I'PI'‘_oW[/:3- 

Poseł Venves interpeluj w sprawi * aî aylf'! 
cyjnej. pyta, ile Węgry dla armii d(1 
czy armia z tego powodu oddaje^ V* , ^  “ 
napowrót ludności cywilnej. W>' 
stra kontrowersya między nim a ^

j ą ę HwnoścL In terpe lan t pow iada: « —  io ‘®K'.,
otrzyma dość  środków żyw ności, to ^ pi­
nie będą dalej w alczy ł. Minister h o n .^ ^ .  
piera te  uw agi t  -m, że żolnit-rze węt 
dalsi spełniali swoje obowiązki.

Niemcy opuszćzaią
’  Sztokholm. 17 p r f Ą f n i

p * * * * ! .  % i$
u tw n{

książę Leski nie pojechał jeszcze 
forsu.

G azety tutejszo donoszą, że 
ckie opuszczają EinMffldyę. P _ . ^  
Finlandyl Jest bardzo n iepew ne » -
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Olacieso Wilson postawił nowe warunki?
Telegram ambasadora Sharpa. —  Zairuta studnia. —  Profanacya

cmentarzy.
H aga, 16 października.

W W aszriig tonie ojrfnszo-.no urzędową depe- 
rzę. nadesłaną. przez am basadora Stanów  Zje­
dnoczonych w Paryżu, Sharpa. A m basador 
Sharp zwiedził zniszczone części Frarneyi i ze­
brał dow ody ?■ pustoszeli, za truc 'a  studzien, pro­
fanacji cm entarzy, zniszczenia drzew owoco­

wych i t. d. Sharp twi.Tdzf, że Belgia naradza 
sie z koaJieyą. w jaki sposób m ożnaby zapo- 
biedz. by Niemcy nie mogli dopuszczać się w 
czasie odwrotu aktów  barbarzyńskiego w anda­
lizmu.

(Pom yślał już o fem Wilson i wypowiedział 
się w  tej mierze w ostatn iej swojej nocie i.

W objęcia Rzeszy niemieckiej.
A h t y a n t r y a u k i  w y s tę p  w u « e h n i 4 r t i o i «  S u s k ic h ,

K raków , 17 października,.

(?) W  Opawie odbył się świeżo wielki. 12.000 
°*ób liczący zjazd Niemców zc w szystkich za­
kątków  śląska , k tórego  przebieg ujaw nił to , co 
ń** oddaw na było  w szystkim  wiadom e, a  mia­
nowicie —  ciążenie tych antyauatryacko uspo­
sobionych Niemców do Rzeszy niemieckiej.

Grożono więc n a  tym  zjeździć, że jeżeli dy- 
nastya i rząd aus tryack i nio zabezpieczy Niem­
com pełnego praw a sam ostanowienia, to w y­
ciągną oni z tego konsekw eneye i

ODWRÓCĄ SIĘ OD AUSTRYI,
OfM szukać Dędą związku z państwem niemie- 
okiem.

N a zebraniu tem. k tó rego  mówcy występo- 
przeciw  przyłączeniu Śląska do jakiegoś 

państw a słow iańskiego, jeden z mówców groził, 
“  Niemcy „w sprawiedliwym gniewie

ODWRÓCĄ SIĘ  OD S W E J MACOCHY 
(AUSTRYI!) 

ł zwrócą się do tej wszechmatki, z którą tak 
••“go  muażel! żyć w rozłące".

Iłow om  tym  towarzyszył}- huczne oklaski.

świadczące najlepiej o uczuciach tych czułych 
synów  „w szechm atki" niemieckiej, k tórych au- 
s try ack a  „m acocha" w brew  ich woli. trzym ała 
pod skrzydłem  swej opieki.

Mówca ów dom agał się utw orzenia wielkiego 
Śląska, ogarniającego także m orawsko-ostrawsk: 
obszar przem ysłowy ł północne Morawy.

Po całym  szeregu „pozdrowień pożegnal­
nych". skierow anych pod adresem  „m acochy Au 
.-tryba zgrom adzeni powzięli uchwale, k tó rej 
te n d en c ję  właściwą charak teryzuje najbardziej 
u stęp  następujący: „W olni od wszelkich wę­
złów
CHCEMY W  PRZYSZŁOŚCI ZŁĄCZENI W 
NIEROZD ZIELNEJ JEDNOŚCI NA DOLĘ 
I NIEDOLĘ Z NASZYMI BRAĆMI W  PAŃ­

STW IE NIEMIECKIEM,
dalej współpracować nad wzmocnieniem naszej 
wielkiej nłem-eckiej ojczyzny".

„Żegnaj A ustryo!11 —  było cicliwn hasłem 
Niemców śląskich w czasie pokoju. Dziś hasło to  
etalo się glośnem. N ad sercam i Niemców au- 
stryackich  na Śląsku zapanow ała niepodzielnie 
..w szechm atka" — ojczyzna pruska.

Fałszerze opinii.
^°isk ie  żądania aneksyjne w Niemczech,

#(V ) p rz K raków , 17 października. I że w zaborze pruskim  niema mowy o „bez-
P°m ocy osławionej urzęd. s ta ty s ty k i sprzecznie'1 polskiej ludności, a  -więc zabór ten 

s ta ra  się p. Erw jeh D om browski w nie może powrócić do państw a polskiego. 
Quruerze „Beri. T a g e b la ttir  w ykazać, Zdaniem p. Dombrowskiego wschodnie pro-

wineye Prus, są tak  gospodarczo z Prusam i 
niem eckiem i związane, że wielu Polaków, gdy­
by przyszło do głosowania, ośw iadczyłoby  się 
za należeniem do Niemiec nie do Polski!!

Niemcy powinni ty lko dać szeroką autono­
mię Polakom, jako obywatelom niemieckim. '

„Państw o polskie, które słusznie było prze- 
eiwne aneksy om niemieckim, i owinno obecnie 
pozbyć się asp irac ji aneksyjnyeh i nie „zatru­
w ać" stosunku polsko-niemieckiego.

Politycy w W arszawie, K rakowie i Poznaniu 
zam iast jąć się realnej polityki, zaczynają, na' 
nowo oddawać się narodowem u rom antyzm owi; 
powinni sobie uświadomić, że Niemcy i Polska 
są skazane po wieczne czasy na kon tak t kul­
tu ra lny  i gospodarczy-1.

P. Dombrowski et comp. sądzą widocznie, że 
św iat zapom niał o gw ałtach, jakie się stosowało 
i stosuje w zaborze pruskim wobec Polaków, 
w yw łaszczając ich il stw arzając sztuczne ogni­
ska germ anizm u n a  polskiej ziemi.

Ale możemy być spokojni. F a ta ln y  dla Niom- 
ców punkt Id  w arunków  W ilsona musi być wy­
pełniony, chociażby Niemcy z podwójnym za­
sobem sofistoryi sta ra li się udowodnić brak  pol­
skości — na ziemiach polskich!

r  »

W
MANIFESTACYE I  NABOŻEŃSTWA DZIĘ­

KCZYNNE.

W arszaw a, 16 października.
Z Poznania nadeszły wiadomości o wielkim 

entuzyazm ie, jak! zapanow ał tam  po nadejściu 
orędzia R ady Regencyjnej. i .

Z miast prowincyonalnych K rólestw a Polskie^ 
go nadchodzą wiadomości również mówiące fl 
entuzyazm ie i radości. Odbywają się dziękczyn­
ne nabożeństw a i m an ifestacje .

Protest Kola polskiego.
Poznań, 17 października.

7, pow oda zakazu drukow ania znanej odezwy 
w  W ielkopolsce, prezes parlainenram ego Koła 
polskiego, poseł Seyda. w ystosow ał zaraz w 
piątek około godz. 2 popołudniu telegraficzne 
zażalenie do kanclerza, brzm iące w dosłow ne# 
tłóm aczeniu następująco:

Do kanclerza Rzeszy w Berlinie.
G eneralna kom enda poznańska zabrania g a­

zetom wszelkiego om awiania spraw y polskiej na 
podstaw ie niemieckiej oferty  pokojowej.

P ro testu ję  imieniem K oła polskiego i proszą 
o spowodowanie zniesienia zakazu, ponieważ 
w przeciwnym  razie m usielibyśm y natychm iast 
wnieść luterpelacyę.

Poseł do parlam entu S e y d a .
Kanclerz nic odpowiedzią! do tej pory n» 

powyższy telegram .

Z a w ie s ze n ie  „ K r e f u " .
Leszno, 16 października. 

„ K r a j ‘, dziennik do tąd  ugodowy, został za. 
wieszony na trzy  dni.

5dy gryźć nie mogą.
HAKATA O AUDYENCYI POSŁÓW POL­

SKICH U CESARZA KAROLA.

K raków . 17. października, 
fil; H a k a ty śd , skoTo już gryźć nic mogą. w 

poczuciu swej niemocy miotają przynajmniej 
obelgi rui Polaków . Ostatnio powód do ataku 
w k ierunku  polskim dala im uudycncya posłów 
polskich u cesarza Karola.

Przoduje w tym  względzie berliń-.ki „Lokal; 
anzeigor", k tó ry  pisze dosłownie: _.

„Posłowie polscy bynajm niej się z tem nie 
kryli, tc  o losie Galicyi rozstrzygam  przyszły, 
polski sejm. czyli innomi słowy uświadczyli moą 
narsze, żo odw racają się do monarchii tyłem, 
są jednak  skłonni porozumieć się z A ustryą w; 
czacie przejściowym co do finansów to znaczy 
Polacy chcą od A ustryi — pisze z przekąsem 
— książęcego wiana".
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Panow ie z ..T-okalnuz.14 y.ipon-sina?-> n rpusto- 
F7.en.iu i zn is /c je n h i  w gp.;>5i{, v,ojny. o
olbrzym ieli ofiara®), jak ie  p mi osia od ­
dając, swe m ien i” i życic ?  r i łw ięen jaa  na jlep ­
szych swych synótf .  Nic chcą też wiedzieć. że 
to, co w y p łaco n o  Galicy i, j<--t, kr-iplą w morzu 
zniszozenin. < iaiicyi.

Wstrzymanie re? wizycyi w Król. Pol.
Lublin, 17 października.

Dawiaduji my sic, że Naczelna Komenda Ar­
mii wydaje już ofieyalne rozporządzenie o w striy  
maniu rekwizycyi.

 o----

Przygotowania austriackie do 
opuszczenia Król. Pol

Dąbrowa, 17 października.
C. i k. Komenda powiatu zwróciła się już 

do magistratu o dostarczenie, na każde żądanie 
40 podwód dla przewozu aktów i urządzeń, sta­
nowiących wiasność c. i k. skarbu wojskowego.

Z aprzysiężenie oddziałów  
w ojska polskiego..

Kielece, 17 października.
Do Kielc przybył w niedzielę specyalny ku- 

ryer z W arszaw y z rozkazam i Polskiej w ładzy 
wojskowej. Zarządzone zostało zaprzysiężenie 
ca łe j załogi Głownego Urzędu zaciągu do woj- 
łk a  polskiego w K ielcach. Ten u roczysty  ak t 
odbył się ściśle w drodze służbowej, w Urzędzie 
Zaciągu. P rzysięgę odebrał od podoficerów 1 
szeregow ców  kap itan  wojsk polskich p. K arol 
D ziekanow ski. następnie złożyli w jego ręce 
przysięgę oficerowie niżsi ran erą. w końcu kap. 
D ziekanow ski sam złożył przj siego do rąk  je ­
dnego z oficerów.

Ofiarność żydowska na cele wojska 
Dolskiego.
Warszawa, 17 października.

Do Rady Regencyjnej zgłosiło się wczoraj 
szereg deputacyi żydowskich celem oświadcze­
nia gotowości złożenia ofiar pieniężnych na or- 
ranizowanie armii.

Katastrofa fcnlelowa 
w Rumunii.

OpOWIADANIA ŚWIADKÓW KATASTROFY.

Bukareszt, 16 października.
'.Tedon z naocznych św iadków  k a tas tro fy  ko- 

1 'jem ej pod O rajow ą —  o k tó rej doniosły tele­
g ram y —  opow iada następujące O niej Szcze­
góły:

D ochodziła godzina 9‘20 wieczór, gdy wyda* 
rzy ła się katastro fa . Deszcz la! strumieniem, 
skutkiem czego woda podmyła tor, a  następnie 
za la ła  go n a  większej przestrzeni, czyniąc da l­
szy przepate dniemożliwym. Mimo w szystko je ­
dnak  pierwsza, lokom otyw a przejechała szczę- 
’śthvu4 natomiast, ko ła drugiej zapadły  się w 
rozm iękłym  terenie. T ender w padł w  te j chwili 
■ni pierwszy wóz. tw orząc spiętrzoną górę z dal­
szych wagonów, k tóre w ra . z wozem pakunko­
wym stan ę ły  w krótce w płomieniach, zapalone 
przez w ydobyw ający sę z m aszyny ogień.

W  pierwszym wozie osobowym ITT. k lasy je ­
chali służący wojskowi. Wóz ten  w y p ch a ł na 
u tw orzony  w ał z wozów i sam  uległ rozbiciu. 
W szyscy siedzący w nim zginęli. Z dalszego w o­
zu II. k lasy  ocalało ty lko  kilku pasażerów. 
Przeważni, również zginęli pasażerowie trze ­
ciego wozu I. k lasy. O calały ty lk o  osoby, znajs 
Iłujące sę w ostatnim  wozie, sypialnym . %

Rzecz znamienna wielce, żo n a  miejscu k a ta ­
stro fy  'zmałeziorro p ó ź n ie j  ty lko  zabitych lub n ie­
uszkodzonych: osób rannych nic było wcale.
Ciężkie poranienia odniósł ty lko  pewien kapral 
austryaoki, k tó ry  próbował uratow ać się sko­
kiem z wagonu.

w  całym pociągu znajdowało się 60 osób, z 
k tó rych  25 z .stało zabitych. Ciała ich były po­
szarpane w kaw ałk :, tak, że znajdowano osobno 
ręce, nogi lub wnętrzności. 1

Efekt nieoczekiwany.
PROPOZYCYA POKOJOWA A ARMIA F R \N -  

CUSKA.
Zurych, 16 października.

J c ia n  z (Izimiikarzy szw ajcarskich, k tó ry  
i ajdow ał się na froncie francuskim  w łaśnie w 

oliwili, kiedy nadeszła propozycva pokojowa 
p afc tw  centralnych, opisuje wrażenie, jakie zro, 
nila ona na wojaku franeuskiem . Pi ar w? za chwi­
la —  mówi cn —  byia momentem zaskoczenia, 
czegoś całkiem  niespodziew anego, nie przypu­
szczano bowem, aby  Niemcy tak  szyoko prosi­

ły  o pokój, różniej j e d n a k  zachęto p ro p o zy c ji 
nip dow ierzać  i uw ażać  j a  za, pods tęp  nienue- 
cki, za manewr, m ający na celu a-Lbo zyskam*, 
na czasie, albo podniesienie na duchu Niemców, 
zosta jący  cii w kraju. Po d e ł  ł a j n e m  rozważeniu 
noty  przyszła arm ia francuska do przekazania, 
że Niemcy' nie są. zdecyd ow an i oddać  Alzacyi i 
L otaryngią bez czego żołnierz francuski nic m is 
żo sobie w yobrazić pokoju. Propozycya paristT* 
centralnych podziałała na żołnierza irancuskieą 
go nader korzystnie, widzi on bowiem, że jego 
trud i tyluletnie wysiłki zaczynają wydawać oj 
wc.ce, co oczywiście zachęca go do dalszych pC- 
swięceń. (n) ?

Hanifesfacye Polaków amerykaAskicfi
z potMfD prshiamacyl Rady Regencyjne).

(Telegram. 'r*k/sng 
Zurych, 17 października.

Użien u t;  fra :cu sk ic  donoszą, iż proklam o­
wanie zjednoczonej i niepodległej Polski przez 
U, dę l i jg s n i  jną  odl.do się wśród Polaków  
am en:kańsk ich  echem radosnych nyn iłesracy i. 
W Chicago, w Nowym Jorku i w innych mia­
stach, natychmiast po rozgłoszeniu rej wiao&mo- 
ścl przy pomocy dodatków nadzwyczajnych  
dzienników polskich, odbyiy się w iece publi­
czne pod golem nieceni, w dzielnicach zam ie­
szkałych przez Polaków , n a  k tó rych  wygłasza­
no płomienne mowy na cześć zm artw ychw sta­
jącej ojczyzny.

W śród okrzyków  na cześć W ilsona i P ade­
rewskiego, kórego w pływowi przypisują w zna-

Gońca KraKOwskicgo“)
cznym stopniu to, iż W ilson zajął tak  stanowczo 
stanow isko w sprawie polskiej, ruszyły nuczo" 
pochody, w których wzięta też liczny u d zia ł 
publiczność amerykańska, interesująca sfę żywo 
losami wskrzeszonego państwa. Wiecujący Po* 
lacy w ysłali do Wilsona mnóstwo telegramów, 
w yrażających wdzięczność i nadzieję, że i nad,"I 
będzie niezłomnie bronił spraw  Polski, która 
przez swych em igrantów  naw iązała tylokrotni 
węzły z S tanam i Zjednoczon>-mi. Na zgrom? 
dzaniaoh polskich rzuedno hasło powrotu po wof* 
nie do kraju w celu zajęcia miejsca oproznio- 
nngo po żywiołach napływ ow ych, siłą obcą * 
przy poparciu obcych kapitałów  rozw ielmożniot 
nych na ziemiach polskich, 
l l l f c l l  l   ~  u | —

Ż e b r a c y  z ło d z ie je .
Rzesze nieboraków. —  Obrazki z bruku. —  Żebracy przy pracy

K rcków , 17. października. zabiera w szystko, co może mu być uiywc*fl* 
(d) W rodzona dobroć serc naszych wychowała 

niewidzialne w innycti k ra jach  rzesze domokrąż 
ców żebraków', tysiące kalek  praw dziw ych i 
sztucziriio sfabrykow anych, ślepców k tó rzy  wi­
dza, kulaw ych tańczących m azura, głuchych 
k tó rzy  słyszą najcichszy szept, paralityków  k tó ­
rzy odzyskują W radze w martwych członkach 
w tedy, gdy na nich nie patrzy  ..litościwe oko '1 
i te  całe rzesze dziadów, dziadków  i bab, k le ­
piących pod kościołem sto  pacierzy dawniej za 
halerza, a  dzisiaj za szóstkę.

No i cóż, pow iemy, zło konieczne.
Powiększyło się ono, bo przybyły zastępj że­

brzących dznęci, k tó re  plączą- się pod nogam i na 
ulicy, w  kaw iarni, kościele, domu, sklepie, w' 
tram w aju, w ieszają się stopni dorożek, a  na 
p lantach w ciskają się między zakochane pary  
w momencie najm niej ku  tem u odpov i dnim i 
zm uszają m łodziana do chw ycenia za portm o­
netkę w tedy, gdy  pragnął chwycić... rączkę swej 
nadobnej tow arzyszki

To w szystko jednak  dałoby się w ytrzym ać.
Mój Boże! w ytrzym ujem y T j ie  innych dolegli­
wości! Np. nagniotki. Gdzieindziej je  w ycinają, 
u nas hodują. Gdzieindziej są dom y d la b ieda­
ków  i przytułki, a u nas stoi sobie tam  gdzieś 
budyneczek n a  pięciu czy sześciu dziadków  
i tyleż babek.

W prawdzie gdzieindziej te  rzesze naciągacz} 
udających nieszczęśliwych zam knięto by do kry  
minału. U nas to  jest niewykonalne, skoro naw et 
złodziejom z w yrokam i na kilkoletnie więzienie 
otwiera sie drzwi aresztu.

7.Im jodnaK nie leży w tem. No, trudno, jcstc- 
V  i dirzy i możemy u trzym ać jeszczo pewną 

'apichrustów .
■i żebracy trak tu ją  żebraninę jako  zaję-
‘■7,110.
ie główne, to kradzież. T orba żebracza 

R o ż n y  kij, to ty lk o  rekw izyta, tak ie sa- 
ik papierowa korona u teatralnego króla, 

óebrak w ynędzniały -i blady >‘M e od kam ie­
nicy do kam ienicy, ou drzw i Irziwi i  puka.
Gdy mu n ik t nie odpowiada cierpliwie raz
drugi i trzeci, czasem czw:arfy...

Tu jednak  kończy się cierpliwość żebraka.
Nikt nie odpowiada, w ięc nikogo ndema. Z 

dziadowskiej to rby  w ydobyw a w ytrycha, z za­
wodową w praw ą operuje koło zam ka k tó ry  po­
słusznie się otw iera, wchodzi do m ieszkania,

a dzisiaj użyteczne jest wszystko} i znika. 
sobie sam jałm użnę. 7

Inny znowu bieda:k zasta ł kogoś w domu. 
chylono mu drzwi i czoka w progu na krom 
ciijoba czy k ilka halerzy. A przy okazj i z a b ie l 
w i izącą w przedpokoju zarzutkę. .

Jeszcze inni sam i nic oporują, perorąo jedjm . 
fu n k cję  wywiadowców. Taki chodzi i obserwi* 
je: tu k toś w yjechał z m iasta  i zostawił mię** 
kanie bez opieki, v łaćeioH e tego mieszkam 
w pewnych godzinach są. nieobecni, tam  ®Ił0fk* 
je st kochliw a służąca, z k tó rą  kolega af â  
może naw iązać flirt, i tą  drogą dostać s ^ 
środka. T akt -wywiadowca w szystko zaobi er 
je i notuje sobie skrzenie. Z zebranego 
alu korzysta  lianda. .

A na ulicach dzieci k radną w sposób o ro e ta ^  
Gdy jeden krzykliw ie zw raca n a  siebie 
i prosi o jałm użnę pana, d rugi jednocześnl® ^_, 
ciąga pani pugilares z torebki. Lub też flł  
s tanku  tramwajowym tworzą tłok, 1 * ł̂ Ł “ 
się komu da.

i,iii£ L U
to złodzieje notoryczni, k tó rzy  sztlfc J ł  ^ sw- 
sposobności, aby znaleźć dostęp  do c u d z e j ! ^  
sności. D latego też powinniśm y bardzo u 
na tych nieboraków  pukających s!-C°,n . 4, 

drzwi naszych i nie pozwalać im kręo>c 
k la tkach  schodowych.

Miłosierdzie ludzkie obecnie haniebnie 
w j zyskiwane. W iększość żebraków

Z y f i m k t .

Problem  otwarty611 
drzw i.'  ,

(g) Podobno ma być rekw izycja 
tylko cośkolwiek głębiej umie oceniać trę gt 
kryjącą się poza zewnętrznymi .ppzorkn!1̂ ^  uźj
0 szlachetność i dobrą sławę s w e g o « * 5 ^ ^ ^  
u iadomość ta «̂ ML’TTzuje,
1 płomienie uniesienia napęda' do twarzy-

Bo i eAż U, znaczy Twkw»yr va ,  K
Na pos^r oezpeccniR mieszkań, P . 

du wiecznie niedomkniętych drzwi, JS t
ścż kradzieży i tyra podobne prf>’jo * “®^
szn krakanie wieczystych p e s y m i s t ó w  ^  ^  

t ó w  o ptasich móżdżkach, w y r z e k a ją c . '0 
ir.arzyńskość tego zarządzeTiia.

Ale spójrzmy w rzecz pieco głębiej-
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Cwin Mai:'. Polt.Ua o-l morza do '.noria, ciem 
Kv»!i-rita innvm narodom, jeśli nie tą  starodawną 
cnotą, której w yH adrńkinn óylo przysłowie: ..Gość 
* tlom. Bóg w dom". Czyż ..Pan Tadeusz*1 1 
tak  wiekonomnom dzieleni, 
ma na oścież 
głasza, żc 
prasza?*1 

Cóż

byłby
ydyby nie owa ..bra- 

otTiirta". ro to ..przechodniom o- 
gościnna i wszystkich w gościnę za-

sią z tej podstawowej cnoty Polaków zro­
biło? Przysłowie ..Gość w dom. Bóg w dom*1 wy­
gląda dzisiaj na kpiny: Ody gość wchodzi do do­
mu. chowamy mięso pod łóżko, jak przed kontro- 
lorem magistrackim w  dzień bezmięsny. A  choć 
h j  kto zeszedł cały Kraków, czyi znajdzie bodaj 
pd ttą  taką zapraszającą bramę? Przeciwnie, wszę­
dzie widnieją napisy, że żebrakom (czytaj: krew­
nym) j domokrążcom (reporterom) wstęp wzbro­
niony. Natomiast wzrosły u nas wszystkie zwią 
zane z tem cechy ujemne, jako to  pieczeniarstwo, 
egoizm, sobkostwo i t. d.

I  wszystko to właśnie w chwili, gdy oczy całej
Europy zwrócone są na nas. bilansując nasze wady 
i zalety.

Cót robi tedy rząd austryacki. dbały o to. aby 
ów przegląd wypadł jak najlepiej? Zabiera nam 
klamki. ..Nikt nie powie — pomyślą tam w Wie­
dniu — że Polacy zatracili ju t swoją staropolską 
gościnność. Nikt nie zarzuci im, żc zamykają drzwi 
przed kimkolwiek, nie będą bowiem mogli tego u- 
fzynić, nie mając klamek. Nikt nic ośmieli się im­
putować^ że trzymają się z interesu ..pańskiej 
klamki**, skoro pan. zarówno jak  biedak, odda je 
wszynt^ir, na rekwizyryę. Ale nic dość t.ogo, nie 
tylko ocalimy dawne cnoty, ale także naprawimy 
'wady. Kraj ten. położony na północy, nic miał do­
tąd przewiewu kultury zachodniej. Dzięki otwar­
tym drzwiom stworzymy przeciąg, może więc wpa­
dnie tam choć trochę powietrza z Berlina**.

Tak myślą władze, centralne, ale my nigdy nic 
potrafimy ocenić cudzej szlachetności!

NA DOBIE.
N/EMJECKI PREZENT.
..Beri. Post", notując, wiadomość o 

Tniesienlu cywilnego zarządu niemie­
ckiego dodaje, że będz.ie się ono ogra­
niczało do oddania więzień w polskie 
ręce. Wszystkie inne sprany, związane 
z ..wojenną' gospodarka.1', pozostaną, 
w- rękach niemieckich.

Ptz&dei to jednał; ciekawe są rspesy. 
jak ktoś, rn niema już nic do gadanin, 
i. kiesce swojej sam nawet nie przeczy, 
chęci irie stracił do nndkf/y>ivmS/i

gont miesięczny w ynoszący 70—80 wagonów 
Z tego kontyngentu  musi K. U. O. zaspokoić pu 
t.rzebe całego rękodzieła metalowego, oraz w.sz.y 
stkićh firm, podejm ujących dostaw y z ramienia, 
tego urzędu dla celów oilhurlowy. Dostawy te 
dotyczą przedewszyst.kicm m ateryałów  kolejko­
wych, k tórych znpotrzoh.owatue rośnie z dnia 
na dzień, w skutek braku sił pociągowych wszel­
kiego rodzaju.

Po pokryciu  i to  niezupelnem zapotrzebowa­
nia rękodzieła (60 wagonów) i innych gałęzi 
przemysłu m etalowego współdziałających przy 
odbudowie (5—8 w agonów miesięcznie). pozo­
staje dla fabryk  w yrabiających dla celów odbu­
dow y m aterya? kolejkow y, kontyngent miesię­
czny 12— 15 wagonów, podczas gdy zapotrzebo­
wanie odnośne wynosi 100 wagonów.

Na pokrycie wogóle całego zapotrzebowania 
żelaza dla celów odbudowy kom isja  przydziału 
żelaza pow inna podwyższyć obecny kontyngent 
z 70— 80 na 280 wagonów miesięcznie.

Rząd centralny i innp m iarodajne czynniki w 
W iedniu w inny wreszcie zrozumieć, że samym 
ty lko  kredytem , przyznanym dla celów odbu­
dowy. ber, przydziału surowca. G alicji odbudo­
wać nie można.

Chwila bfeiaca-
Kalendarzyk.

Sw. Jadw ig i 
W schód słońca G fii 
Zachód słońca 4:4 6 
Długość dn ia  10 42

| Czwartek |

17
|p aździo r I

REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO:
Czwartek: ..l)la szczęścia1.

TEATR POWSZECHNY.
Czwartek: ..Głośna sprawa1*.

nic stracił do anektowania,

Niemcy, naprzyklad, Polskę urządzają, 
niby w Afryce proimneyą zabraną, 
to nam oddają, a tego nie dają, 
to dostaniemy, a przy tem zostaną.

Więc Polska może wziąć w zarząd wie­
zienia,

a reszta oni już zajmą sie_ sami 
jeśli zaś laski tej kto nie docenia 
wolno osadzić go nam za kratkami.
Ktoby chciał tm erdńć. że takie wkłady 
bynajmniej zdrowia polskiemu nie służą, 
będzie zamknięty pod zarzutem zdrady, 
w polskiem więzieniu, pod Polaków stróią.

'Musimy przyznać, że pomysł coś w arta, 
tćcz niecii zm ykają od- nas— bo jak  czasem, 
który sic spóini z odmarszem, do czarta, 
t°  z polskiej kozy pójść m-óżc „ciupasem''.

Jah.

trak żelaza na cele 
odbudowy.

Kraków, 17. października.
(X> -ski) Szczupły przydział surow ca p rzyzna- 

j  *hy p n «  rząd cen tralny  G alic ji n a  cele mi­
o d o w y , ja k  wiadomo, u trudn ia  w- ogrom nej 
j^ jbrze to, akeyę. Przedcwszystkicm  dotkliw ie 
^•Gsuwitć się daje brak żelaza. K ontyngent że­
li??' Pozostają,ev do dyspozyey 
_ Hityezucco ra|>otrzebowania 

■ Łtosunku 1 —  4. Komis

Z SA T Y R Y  F R A N C U SK IE J.

—- '■'■s .  — "T— m Z _

bla
- Trzy porażki w ciągu miesiąca?! Do dya- 
i pańska gw iazda zbladLi?!...

.Jnurin l".

Zamocowanie tpndarma.

Konfiskata noty Wilsona.
Odpowiedź W llsóha, k tó ra  nadeszła do W ie­

dnia przedwczoraj popołudniu, została pierwo­
tnie skonfiskowana ze wzglądu u< swą niespo­
dziewaną ireść.

Dopiero j>o przyjściu depeszy R eutera ogło­
szenie odpowiedzi zostało dozwolone. N ota wy­
w ołała w W iedniu i Berlinie najgorsze wra­
żenie.

Ameryka Jeszcze ciągle 
sic zbroi.<

(II) 7, W aszyngtonu donoszą,: Departament 
arfyleryi dom aga sic od izby podniesienia k re­
dy tu  arty lery i o 1-1 Dli milionów dolarów tak, 
aby każdej z 80 dy.wizyi, znajdujących się w» 
Francyi, gdzie prawdopodobnie i na przyszły 
rok znajdywać się będą, można dostarczyć v ię- 
cej arm at ciężkiego kalibru. W  ten sposób pod­
wyższono kredyty , przeznaczone na uzbrojenie 
w ojaka w odpowiednią arty leryę  do 3767 milio­
nów dolarów.

' Wity z uała K. U. O.

L . W. s.i UL <10
tego m ateria łu  

ya dla przydziału żola- 
wi Otta*nim czasie kontvu-

Aż do zupełnego rozgromienia!
..Tim es11 omawiając p ropozyc ję  pokojową 

.mocarstw centralnych, pisze: Jednom yślną d ą­
żnością wszystkich skoalizowanych narodów  
je st zadać zupełną i stanow czą klęskę tym, 
k tó rzy  wywołali wojnę. Pokój jest tylko po 
zupełnem rozgromieniu wrogów możliwy, kie­
dy  Niemcy nie będą. już w możności zburzyć 
Dokoju.

Rusin! przeciw kolejarzom polskim.
Z powodu uchwał kolejarzy krakow skich, do­

tyczących wprowadzenia języka polskiego jako  
urzędowego na kolejach n a  obszarach polskich. 
„D iło1* w ystąpiło z gw ałtow nym  artykułem  i 
naw ołuje ową garstkę  kolejarzy ukraińskich do 
p ro testu  przeciw powyższym rezolucyom. Po­
daje ono, że odbyć się miały w tej sprawie 
wiece ukraińskich kolejarzy, na których po­
w zięto odpowiednie uchwały. N iestety nie mo­
żemy ich przytoczyć, gdyż uległy konfiskacie. 
-.Diło" podaje, żc na zgrom adzeniu n iskich ko­
lejarzy przemawiał poseł W ityk.

Dnia 7 b. m. około godz. 8 wieczorom, na 
drodze na wschód od Zaryszyna. tuż u skraju 
lasu. 4 bandytów  uzbrojonych w karabiny na­
padło na. konny patrol żandarm erii. Z jednej 

drugiej strony padiy strzały, przyczem wicc- 
waehm istrz Jan  Tumu został raniony śm iertel­
nie, a żandanna pniowego Rudolfa W itopila, 
raniono ciężko.

— o—
(4) GRANICA MIĘDZY KRÓLESTWEM A GA- 

LICYĄ NIE ISTNIEJE? Wedle pogłosek, uporczy­
wie krążących po naszem mieście, władze w naj- 
hliższyclifednkirh maja znieść kordon graniczny 
między ćalicyą a Królsstwinn. Zarządzenie to. o ile 
się spełni — powitają wszyscy mieszkańcy kraju 
a. zwłaszcza Krakowianie, z niezwykłem zadowo­
leniem. gdyż już poza znaczeniem politycznem — 
wpłynie to na zniżkę cen artykułów spożywczych.

POWSZECHNE W YK ŁADY UNIW ERSYTE­
CKIE. Podobnie jak w latach poprzednich, będą  
się w tynt roku odbywały wykłady uniwersyteckie, 
dostępne dla ogółu publiczności, począwszy od dnia 
23 1>. m.. w środy, piątki i niedziele, o godz. 7 wie­
czór, w saii wykładowej Zakładu fizycznego (Col­
legium Witkowskiego, obok Collegium Nomimk 
Jesienna seria  wykładów obejmie cykl prelekeyj 
z historyi politycznej Europy, aż do ezasów tej 
wojny (wykładający prof. K. Zimmermnnn. prof; 
Adam Krzyżanowski i prof. Sobieski) i drugi cykl 
wykładów o Ameryce Północnej, jej przyrodzie, 
potędze gospodarczej, nauce i filozofii (prelegenci 
profesorowie: Sawicki. Siedlecki, Smoleński. Gar- 
bowski, Tyblor i Rybarski). Pomiędzy obonta cy­
klami odbędą się wykłady docenta dra Lorii z dzie­
dziny fizyki. Przewodniczącym zarządu P. W. UN. 
na trzy lata został profesor Uniwersytetu Jagiell. 
dr. Zdzisław, Jaehimockil 

(d> OSTATECZNIE, GDZIE JESTEŚM Y? Czy w 
wolnej i zjednoczonej Polsce, czy też w prowineyi 
niemieckiej? Takie pytanie nasuwa się z koniecz­
ności. bo mimo wszystkich faktów już dokonanych, 
na każdym kroku spotykamy się z zaprzeczeniem 
naszej przynależności do Polski. I tak n. p. Urząf 
telegraficzny w Krakowie nie. przyjmuje w dalszym 
ciągu deoesz do Warszawy, zredagowanych w ję­
zyku polskim. Z tego powodu nic mogła być na, 
dana depesza Senatu akademickiego Uniworsytetr 
Jagiell. do Rady Regencyjnej, której tekst zanoło 
ualiśmy w numerze wczorajszym, z tego równie' 
powodu nie mogła, być wysłana depesza sekcja sa­
nitarnej K. B. K. do ministerstwa zdrowia publiez- 
nogo w Warszawie.

To przecież zakrawa, na kpiny. Dość już długi 
znosiliśmy cierpliwie niemieckie szykany we wła­
snym krain. Nadszedł wreszcie czas, w którym po- 
winnyby już ustać. Tymczasem widać, niektóryrr 
urzędnikom wydaje się jeszcze, żc owszem, Polska 
może bvć niepodległa, ale z tem zastrzeżeniom, t.f 
językiem państwowym będzie niemiecki język.

(4) SPRZEDAŻ ZIEMNIAKÓW. Sprzedaż ziem 
niaków miejskich rozpocznie się już z końcem bie 
żąeego tygodnia. Cena wynosi 50 koron za 100 kg. 
a to z nowodu olbrzymich kosztów, jakie gmina 
za te ziem niaki zapłaciła. Czy ludność korzysta
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gilzie z zapasów gminnych, jest rzeczą wątpliwą, 
rity sit; uwzględni, że w Krakowie można nabyć 
•jeroniaki po 30 koron za 100 kg.

fd) NA STYPENDYA DLA RĘKODZIELNIKÓW 
■^HRZESCIAN zapisał gminie m. Krakowa przeszło 
10.000 koron ś. p. dr. Kazimierz Hem?, zmarły nie- 
iawno we FreiUergu na tyfus, którym się zaraził, 
pielęgnując chorych. Do etypendyum mają prawo 
'■ękodzielnicy, kształcący sic w kicninku artysty- 
'znym.

Z TEATRU POWSZECHNEGO. Z powodu zapa­
dnięcia paru 0 'ób  z personalu na influenzę hiszpań­
ską. report "ar bieżącego tygoduia musi uledz z Ko­
nieczności /mianie. I tak dziś wystawia nasz teatr 
wzruszającą i świetnie graną ..Głośną sprawę11, któ­
ra nadto powtórzona będzie na przedstawieniu po- 
południowem dla młodzieży szkolnej w sobotę, za- 
niast zapowiedzianych ..Dam i huzarów1', — jutro 
.Krakowiacy i Górale11, z których dochód przypa­
dnie na rzcez Opieki Legionowej, — w sobotę wie­
czór wznowienie dawno już nie granej operetki
Baron K im el1. — na niedzielę zaś zapowiada afisz 

na popołudniu schillcrowskich ..Zbójców11, a na 
wieczór niezrównany w swojej wesołości ..Dom 
O' warty'1.

NAJBLIŻSZE NOWOŚCI W TEATRZE PO­
WSZECHNYM. .Tak się dowiadujemy, dyrekeya te­
atru powszechnego przygotowują do wystawienia 
w najbliższym czasie w zakresie dramatu: „Piękną 
żonkę11 Bałuckiego, z p. Morską w roli tytułowej, — 
z okazyi okresu dnia zadustaego: „Hanusię1 Haupl- 
mana. z p. Gzylewską w roli tytułowej. — „Paulą 
X-'1 Bissona. z p. Bednarzewską, artystką miejskie­
go teatru im. Słowackiego w roli tytułowej, ,,Pieśń 
rad  pieśniami'1 Józefa Wiśniowskiego, z uwagi na 
dostojność i ppdnioełość chwili obecnej. „Podjazd 
nieprzyjacielski'' Wł. Zalewskiego. „Nikt mnie nie 
zna11 Fredry. .,Chłopów arystokratów11 Anezyea, 
„W ujaszka Alfonsa11 Dobrzańskiego, (jjaz dosko­
nałą sztukę francuską p. t. „W łodzi podwodnej11.

W dziedzinie operetki ukażą się w najbliższej 
przyszłości: wznowienie „Domku trzech dziewcząt11 
i  „Hrabia Luksemburg11 z gościnnymi występam: 
sóybitnych primadopn operetkowych; w końcu jako 
zupełna nowość w tym teatrze, prześliczny balet 
polski „Wesele w Ojcowie1̂  nad którym pracuje 
już od dłuższego czasu reżyser, p. Koszutski.

NA TYDZIEŃ OPIEKI LEGIONOWEJ. W piątek 
dnia 16 b. m. odbędzie się w teatrze powszechnym 
przedstawienie ..Krakowiacy i Górale11, na dochód 
Tygodnia Opieki Legionowej. Przed przedstawie­
niem wygłosi p. \nifa Hamerska wiersz okoliczno­
ściowy. napisany przez p. Stanisława Stworę — 
W ilnin tym ddbywać się będzie w gmachu teatru 
powszechnego sprzedaż pamiątkowych odznak z 
orzełków legionowych z data proklamacyi (7. X. 
1018).

01 KAPUSTA, PRZEZNACZONA NA ZGNICIE.
W Skawinie na stacyi od,dłuższego już czasu łe ty  
zwalone na kupy 28 wagonów kapusty, zakupionej 
przez jakąś centralę i gnije. Nawet przy bardzo 
szybkiem uprzątnięciu tej kapusty da się uratować 
zaledwie kilka wagonów. Pziwnem i nieprawdopo- 
tłebnem wydaje się postępowanie podobne z arty ­
kułem żywności, tak dzisiaj cennym.

ld'i Z ROZPACZY otruła się sublimatnm 20-letn'a 
Emilia Żebrowska, Wezwane pogotowie ratunków,.- 
przewiozło ja w ciężkim stanie do szpitala św. Ł a­
zarza.

(4) SAMOBÓJSTWO ŻOŁNIERZA. W  piw ni­
cach n a  W aw elu znaleziono w czoraj zwłoki żoł­
nierza 13 pp. Franc. Sobesta, k tó n - wedle o- 
rzeezeń lekarzy  sądowych powiesił się przód 
S ty godn iam i P rzy  denacie nie znaleziono ża­
dnych papierów , k tó reby  w skazyw ały powód 
sam obójstw a,
- U l ARESZTOW ANIE PASERÓW . Policya a- 
resztow ała 46-letniego Leona Safrona i Gustę 
H answ iit za no toryczne paserstw o. W  ostatnich 
dniach pa* a ta  pasorska naby ła od w łam yw a­
czy skór w artości 30.000 kor. Za spraw cam i wla 
m ania śledzi policya.
■i (4) TAKŻE ŻEBRAK! Na jednej z ulic K azi­
mierza przytrzym ał polieyant 48-letniego żebra­
k a  z zawodu, H ersza Rogena, niosącego za wiel­
ki tobol. Podejrzenie było trafne, gdyż w to b o le  
znalazł pojic.yaint m nóstwo garderoby  w artości 
k ilka tysięcy  koron. Podczas przeprow adzonej 
na inspokcyi rew izyi osobistej znaleziono przy 
tym  „żebraku" .3.000 kor. gotów ką.

4; W YSTAW A ŁUPÓW KIESZONKOWCÓW 
W biurach pod ..Telegrafem 11 oglądać można 
rzeczy skradzione przez kieszonkowców, W śród

setek rozm aitych rzeczy dominują pugilaresy, 
portfele, zegarki irp. Poszkodow ani mogą się 
zgłaszać po odbiór swych rzeczy do p. of. K an­
tora.

(4) ZA KRADZIEŻ SUKNA z wozów kolejo­
wych aresztow ano 20-letniego Franc. Cyzińskie 
go. robo tn ika kolejowego. O. od dłuższego cza­
su rozbijał wozy kolejowe a skradzione rzeczy 
sprzedaw ał paserom  krakow skim .

Ki WŁAMYWACZE PUD KLUCZEM Policyi 
krakowskiej udało się wykryć sprawców włamania 
do pewnego magazynu ubrań przy placu W. W. 
świętych, gdzie skradli towaru wartości 45.000 ko­
ron. Na razie aresztow ano trzech włamywaczy, 
mianowicie Wł. Jarosińskiego. J. Muchę i St. Ko- 
łotkicwicza. oraz Bron. Wróblewską, dwaj dalsi 
spólnicy uciekli. Ci sami bandyci włamali się do 
biur Tow. Czerwonego Krzyża i miejskiej opi-Li 
socyalnej. Część skradzionego cukru bandyci sprze­
dali. resztc im odebrano.\

L t*OŻĄDANE WYJAŚNIENIE. Otrzymujemy na­
stępujący komunikat: Z powodu przemówienia dra 
Bolesława Drobnera na zehraniu poufnem robotni­
ków krakowskich w dniu 6 b. m. rozszerzone są 
po mieście tendencyjne pogłoski, jakoby dr. D. na 
zehraniu tem wzywał do stosowania praktyk bol­
szewickich na gruncie polskim i głosił walkę prze­
ciw inteligencji. — Prezydyum tego zebrania 
stwierdza wobec tego. w interesie prawdy, że po­
głoski te są tendeneyjn-cm wymysłem, albowiem 
ani dr. D.. ani żaden z mówców tego zebrania bol- 
pzewizmem się nie zajmował, w szczególności żad­
nych pogróżek przeciw inteligencyi polskiej nie 
wypowiadał, do czego zresztą prezydyum zebrania 
nie dopuściłoby.

Z poważaniem: Leon Misiołek m. p.. przewodni­
czący zebrania poufnego T. T. S. D.

WIECZÓR A. U E IE W C Z A  i  H. MILLERA. 
Ja k  nam  ze Lw owa donoszą, w ieczór ty ch  dwóch
ulubieńców publiczności cieszył się olbrzymiem 
powodzeniem, a bilety  na in teresu jący  koncert 
były  już na k ilka godzin przed rozpoczęciem 
rozchw ytane. Publiczność z entuzya.zmem przyj 
mowała sw ych faw orytów , darząc frenetyczny- 
mi oklaskam i znakomicie w ykonane piosnki p. 
Millera i kap italne typy  charak terystczne dyr. 
I.elcwicza.

WZROST CHOROBY HISZPAŃSKIEJ NA WĘ­
GRZECH. Liczba osób. chorych na hiszpankę na 
Węgrzech, wzrasta stale w zastraszający 6posób. 
W dwóch ostatnich dniach zachorowało 2100 osób, 
n 7. tepo zmarło 115.

UROCZYSTOŚĆ ZAPRZYSIĘŻENIA HALLERA 
NA FRONCIE FRANCUSKIM. Z Paryża donoszą: 
7. racyi oddania komendy generałowi Hallerowi 
nad pierwszą polską dyw izją, liczącą 15.000 ludzi, 
odbyła się na odcinku frontu, obsadzonym przez 
tę dywizyę. imponująca uroczystość, w której wzięli 
udział liczni generałowie wojsk koalicyjnych. Po 
złożeniu przysięgi przez generała Hallera odbyta 
się uroczysta msza połowa, poczem pierwsza polska 
dywizya defilowała.

——O—*
i U NEKROLOGIA. Wczoraj rano zmart po trzech- 

dniowej chorobie na „hiszpankę", w 54 roku tycia, 
bł. p, Gustaw Gerson Bazes. radca miejski, członek 
Izby handlowej, znany kupiec krakowski. Zmarły 
brał czynny udział w tyciu publicznem Krakowa, 
stojąc dłuższy czas na czele inteligencyi żydów- 
skiej. skupionej kolo zboru izraelickicgo.

Władysław Zajączkowski, kupiec, zmarł w 10 ro­
ku życia, dnia 16 października.

ZMARLI. W Witkowieaeh pow. radziechowskim 
zmarł dr. Bolesław Marciszewski, lekarz, osieroca­
jąc żonę i dziecko. Zmarły był synem dra Maury­
cego, radcy szkolnego i długoletniego dyrektora 
gimnazjum w Tarnopolu. Z chwilą wybuchu woj­
ny powołany do wojska, odznaczył się w bitwie 
pod Gródkiem Jagiell.. gdzie pod ogniem na placu 
opatrunkowym, mając do pomory tylko san ita riu ­
szy. sam opatrzył przeszło 3000 rr.rnych. pracując 
bez przerwy dwie doby. Odznaczony za to medalem 
signum laudis i awansem, bral udział dalej w kam­
panii. lecz w Karpatach nabawił się tyfusu i zapa­
lenia płuc. które tak go wyczerpała-, że po rocznej 
kuracyi został zwolniony z wojska i mianowany 
lekarzem powiatowym p r/y  starostwie radziechow- 
skiem. Niezmordowaną pracą, zdolnościami i bez­
interesownością zdołał w krótkim czasie zaskarbić 
sobie uznanie i przywiązanie najszerszych warstw. 
Niestety, organizm wyczerpany, trudami wojenny­

mi i ciężką pracą wśród trudnych warunków wo­
jennych, wkrótce ub ił: nabawiwszy się hiszpanki, 
której epidemię z zaparciem się siebie zwalczał. P®, 
kilku dniach zmagania się. swoje mlod" a praco­
wite życie zakończj ł. pozostawiając szczery żal o 
wszystkich.

Cześć jego pam ię' i'.

Motna 
zrezygnować

tym  razem z wszelkiego zachwalania. W  j/star* 
czy zawiadom ić, że ktokolw iek chcc dziecM  
przed oczy postaw ić poryw ający przykład  *®ł- 
łości. w rażliwości na cudzą niedolę, przy wił* 
zanie jło  przyjaciół, słowem dać mu poglądow ł 
lek ry ę  jakim  winien lure uczciwy chłopak, nieefc 
zaprowadzi je na przedstaw ienie filmowo 

„MAŁY LORD" 
do „IT IE Ć H Y " w tym  tygodniu. Film ten o 
snu ty  jest na, nieśm iertelnej książce Burnet* 
k tó ra  podobnie jak  ..C hata w uja Tom a" obieg* 
cały św iat w  tysiącznych w ydaniach i przM®' 
w a przed oczyma, widza, w ciągu nie przerw*, 
nym. najw ytw orniej u ję te  sceny z życia m ałe 
go. biednego, w  Ameryce w ychow anego chłop 
ca, C edryka E rrola. k tó ry  dziwną losu kolej* 
został lordem  Fountleroy.

Dziecko będzie patrzy ło  z rozkoszą, a  ro d » cf 
znajdą w tym  filmie najszczersze zadowolenie-

Zarówno „SOBOTWÓR“, nadzw yczaj oryg* 
lialnie przeprow adzony i w ykonany d ram at p*f 
chologicznv, jak  niemniej pyszna kom edya oby 
cz a jo n a  „W  POŚCIGU ZA MILIONEM", którl 
obecnie w ystaw ia k ino teatr „SZTU K A '1 —  cl* 
szą sie niezwyklem  wzięciem.

Wzywam
owego Pana. k tó ry  dnia 13 bm. w pociągu dzi** 
nym zakopiańskim  tw ierdził wobec jada/ef® 
z nim grona osób. że byłem na żołdzie pruski® 
podczas swego pobytu w W arszaw ie — a  na ,tt 
terw encyę przypadkow o znajdującej się w ty* 
samym przedziale mej żony oświadczył got° 
wość dostarczeniu dowodów, a później niep® 
strzeżenie zniknął w Podgórzu —  aby do d* 
dziesięciu podał mi nazwisko i adres. W  PrI* 
ciwnym razie uw ażać go będę za tchórza i 
skiego oszczercę,

W ładysław  Sikorski*

Śmiertelny upadek z komin* 
fabrycznego.

(Telefonem od kor. ./lońrn Krakmr.*l;ieQ° 
Pogum in. 16 październik*^

Przed kilku dniam i zdarzy ł się tu ta j w ok° 
cy dw orca straszny  w ypadek, kóry  p o c ią g  
za sobą. trag iczną śmierć m łodego robot®** 
Kzecz przedstawia, się następująco: „

W  ubiegły  p iątek  w ysłała kom endą ? z p ^ \ 
rezerwow ego nr. I w Bogum inie-rtworru 
litak a  P io tra  Fabera- w zawodzie 
m ontera, na w ysoki komin budynku, w ^  
rym znajduje się obecnie szpital, a  k tóry  
w ojną zajm ow ała fab ry k a  oleju, celom 
cznienia na kominie napraw y p ionm oebf*^  
P iorunochron ten  nie był od szeregu la* 
praw ione, tak . że zMazne schodki, prowap1-

t k»na szczy t komina, b y ły  zepsute, 
wdrapał sie po nich prawie na sąm rzez) 
mina wysokiego na 60 metrów, jeden z ' 
tlalych ,schodków usunął srę z pod jego ' f l  
a Faber runął na dach fabryki. z którego *w 
następnie na ziemię. .

Po tym  strasznym  w ypadku żył Faber 
c.zo dwie godziny, konając wśród stra**®-
i

Strajk górników w Jaworz^
(Telefonem od kor. Gońca Kraknieftó** 

Jak nas informują, wahnęli! strajk gór*1 ■ 
z powodu nie zgodzenia się G w arectw a o* 
dania górników.,



Suimer 108. „DONIEC KRAKOWSKI" Sir. 7

Protest Niemców przeciw włączeniu 
Poznańskiego I Gdańska do Polski-

llJ >0*nAń. i.B. K .i  W’-i7.y.«tki«* s to w a rzy szen ia  
la c k ie  w f'o?.aaij<ki‘.'iii uchwaliły w vsłać do 

z:idu
Cl* i p a r lam e n tu  te leg ram , p ro te s tu ją cy prze-
‘n Przyłączeniu Poznańskiego tio Polski, po- 

iv ł „Niemcy mają tu swoją ojczyznę11. Pre- 
• Jttui p a n \ i  konserw atyw nej og łasza oświud- 
- 1461 iż „k ra ju  niem ieckiego (sic!) nie można«be.

^  ani na zachodzie, ani na wschodzie11

r, Gd»ńsk.
clerza fl>. K.) M agistrat w ysiał do kan- 

państw a i w szystkich sekre tarzy  stanu 
*2 do komisy! głów nej sejmu rzeszy telegram  

ł  8̂ pu jącej treści:

aiew
Hii

Wilson chce w szystkie k raje  zam ieszkałe 
y ^ ^ P i iw ie  przez Polaków  złączyć w nową, 
O d w in ą  Polskę. W obec tego stw ierdzam y, że 

«lisk nie powinien nigdy należeć do Polski, 
j .  *8 sta re  m iasto Hanzy. Gdańsk, wzrosło siłą 
o j ^ c k i e j  kultury’, je s t rdzennie niemieckie.

się d la  na.? p raw a narodów  do sta- 
^*®hia o sobie. Chcem y pozostać Niemcami.

*!» -T- ą m
(?) Niemcy gdańscy m ogą być spokoju:. 

Rząd polski nie zabroni im* być Niemcami, ro­
zumiejąc, iż zmuszenie kogoś do wyzbycia się 
swej narodowości, byłoby czynem barbarzyń­
skim. godnym  Htinnów. J e s t jeszcze wprawdzie 
w Europie tak i naród, k tóry  zmuszał gwałtem  
Polaków  do wyzucia się polskości. Narodem  
tym  były  i są dziś jeszcze Niemcy, ale naród 
polski i rząd polski ich śladem z pewnością 
nie pójdzie.

Jeszcze przed k ilku  tygodniam i Niemcy’ gło­
sili. iż m uszą anektow ać zachodnią część K ró­
lestw a, tłum acząc to  obłudnie koniecznością 
regulacyi granic. D21Ś Niemcy gdańscy nie chcą 
zrozumieć, iż Gdańsk musi należeć do Polski, 
albowiem do niej ongi należał i ponieważ wy­
m aga tego postu lat niezależności gospodarczej 
państwa polskiego, zaakcentow any dość chyba 
dobitnie w przy ję tych  przez Niemcy w arunkach 
pokojow ych W ilsona.

ftalszy odwrót Niemców.
**»»»/£■«< au aśryaek i.

Ig **deń. (B. K.). Urzędowo ogłaszają dnia 
&*żdziemika. 

j , WŁOSKA WIDOWNIA WOJNY.
Aą S a n o  Rosso udaremniły nasze wojska za- 

■■ vj*jące atak wioski. 
pOŁUiłMOWO-WSCHODNIA WIDOWNIA 

^  WOJNY.
Ik  Strbłf j w Albanii nasze ruchy I zarządze- 
k P oprow adzone są bez oddziałania na nie- 
^W*Ci*Ia.

Szef sztabu generalnego.
***Unik»t niemieckim

I r *'a  CB. W olffa). Urzędowo oglaszaja dnia 
' *  P*żdziemika.

G Za c h o d n i a  w i d o w n i a  w o j n y .
j r ruPa w ojsk ks. Ruprechta: We Flandryi nte- 

kontynuował sw e ataki. Główny cios 
w fjN rał sle na Torhout 1 na kolej lsegem —  

T ak ie w  innych odcinkach frontu wy- 
nieprzyjaciel gwałtowne ataki, często  

iirg?7r*ne czołgami. W niektórych miejscach 
nasze otrzymały swe stanowiska, w in- 

^  cofnęły się walcząc i odpierały nieprzyja- 
. * tylnych punktów oparcia często kontr- 

Na północiiem skrzydle atakowem  
pozostał w naszych rękach. Próby nłe-

L ^ wdeia. aby wtargnąć między Werken a Tor 
tlew w kierunku północnym, udaremniły prze- 
hm jtyslkiem  w ojska 38 dyw. obr. kraj. Na po­
i ł^ ®  od Torhout utrzymaliśmy linię Zichter- 
l(ę ^ ^ Iseg em . Na południe od lsegem  udało 
ł^jCjCciwnikowI wtargnąć poza kolej lsegem —  

Na wschód od kolei wstrzymaliśmy go. 
b m ^ cb6d i południowy zachód od Lille odsu- 

naszą linię nieco od nieprzyjaciela.
I i Ł a a a t .  tronu: Między Bohain a Oisą zaa- 
bsągó*1 nas nieprzyjaciel znowu po silnem przy 

ogniowem. Na północ od drogi Bo- 
«ggv. AisoBvllle zatrzymaliśmy go  ogniem. Ai- 
j f c j  j® utrzymano po gwałtownej walce z nie- 

kilkakrotnie szturmowa! 
silanu Także na północ od Oisy przed 

łr ^ ^ h e n d e , nieprzyjacielski atak rozbił aią 
■Ca&zemi liniami. 6-ta baw. dyw. plech„ 

*  pv, prawfe od sześciu tygodni atoi wciąż 
ty ’ odznaczyła się tutaj znowu.

przed naszemi nowemi stanowiskami na 
aą * północny wschód od Laon i na zachód 

Zadaliśmy w nich nieprzyjacielowi 
Stoi on tu na południe od Serre 

więcej na linii Liease— Sissenne— Le 
^ SL Germaioanf.

Git °nc‘® Aisny walki wywiadowcze. Mię- 
®y a G rand P rex ku  Curon opróżniliśmy 

,!Un wystający wzdłuż Aisny. W alczące 
[N d0 bsko wyzwało nieprzyjaciela także wczo- 
S g g ^ ^ Ia k ó w  pełnych s tra t i w ten sposób 0- 
^*0! 0 Zupełnie swój cel związany z chwllo- 

W ymywaniem terenu.
^  gen. Gailwiiza: Między Argonami a

Mozą rozbiły 9ię gwałtowne ataki Amerykan 
w naszym ogniu i w naszym kontrataku. Nie­
przyjaciel także wczoraj, mimo użycia przema- 
gających sił i przewagi artyleryi wraz z czołga­
mi, zdobył tylko niewiele terenu. Na północ od 
Juvin, k oło  lasu Bathonvjlle i na północny 
wischód od Cunel toczyły  się walki, które skoń­
czyły  się z zapadnięciem zmroku. Na wscho­
dnim brzegu Mozy ataki, skierowane między 
Mozą a na północny zachód od Heg, rozprószy­
ły  się wśród lasów na bardzo gwałtowne walki 
częściowe, które skończyły się dla nas korzyst 
nie. Amerykanie ponieśli także wczoraj bardzo 
ciężkie straty,

Ludendorff.

K o m u n ik u  w ieczorny.
Berlin. (Wolff). Urz. 10 bui. wieczorem: Na 

północny wschód od Roselaere, w odcinku Selle 
koło Baussy, między Aire a Mozą i na wscho­
dnim brzegu Mozy załamały się ataki nieprzyja­
ciela. Przepełnione uchodźcami francuskimi mla 
sto Denein stoi wciąż pod ogniem dział angiel­
skich. Nieprzyjaciel ostrzeliwał także miejsce 
odpustowe Liesse.

Zajęcie Menin przez 
Anglików.

Londyn. iB. K.). Biuro R eutera donosi: An­
glicy zajęK Menin.

Zanowiedź abdekeoyl 
króla serbskiego.

(T rtegram  u-łasny ..Gońca K rakow skiego")  
Wiedeń, 17 października.

Z W iednia donoszą, że serbski następca tronu 
A leksander, w ydał manifest do narodu serbskie 
go, w którym  zapow iada, że w dniu, w którym 
Serbowie napowrót wejdą do Belgradu, król 
Piotr zrzeknie się tronu, a  on obejmie panow a­
nie. K ról Piotr pragnie ta k  d ługo jeszcze być 
królem , żeby dożyć pow rotu  do  Belgradu.

Agi tacy a za stworzeniom
wielkiej Serbii.

Kopenhaga, IG. października.
„Tim es" donosi, że serbski prem ier Pasicz przy 

był do Londynu, gdzie w dniach najbliższych 
ma być p rzy ję ty  przez O eorge‘a. Podróż Pasi- 
cza do Londynu sto i w związku z planem u- 
tworzenhi wielkiej Serbii.

Sowy zamaoh na Lenina
Lipsk. (B. K.) W edług doniesienia „Leipz. 

Ztg,“ z Kijowa, w Kuraku dokonano nowego  
zamachu na Lenina. Lenin jest ranny strzałem  
w łopatkę. Sprawca zamachu należy do „Ligi

zemsty", pochodzi z W itehska, jest registrato- 
Jfiii biura informacyjnego prasy sowietów, 
nazyw a się Dwanicki. Uwięziono go.

Koalićya nie zgadza sin na niemie­
ckie waruki.

Chiasso. (B. K.) Londyński korespondent 
„Corr. della Sera" wskazuje, że koalieya nie 
może zerodzić się na proponowane przez Niemcy 
w arunki opróżnienia, mianowicie przez komisye 
m ieszana, gdyż w tej komisyi zasiadaliby de­
legaci cesarza Wilhelma i Karola, i przewleka­
liby rokowania, z czegoby w ynikły dla koalf- 
cyi niekorzyści.

Wielka demonstracya czeska 
w Morawskiej Ostrawie.

Morawska Ostrawa, 17 października.
Czescy robotnicy urządzili wielkie demonstra­

cyjne zgromadzenie na rzecz czeako-slowackie 
go państwa. Zgromadzenie to odbyło się bez po  
Zwolenia władz, pod gołera niebem. Wzięło w 
niem udział 20.000 osób. Przem awiał poseł Pro- 
kesz; potein odbył się pochód przez ulice. Z bal­
konu sw ego m ieszkania przemówił poseł Pro- 
kesz po raz drugi. W końcu polieya rozpędził/ 
demonstrantów. W ścisku kilka kobiet i dzieci 
odniosło rany.

Bukowińscy ukraińscy pragną 
rokować z Polakami.

Lwów, 17. października 
Reprezentanci w szystkich party i ukraińskich 

na Bukowinie uchwalili między innomi m o lu *  
eyę, upoważniającą delegatów  ukraińskich na 
wielkie ukraińskie zgromadzenie narodowe, aby 
się dom agali ugodąwego rozwiązania sprawy 
polsko-ukraińskiej.

Wasiiko zażąda dymisyi hr Buriana
Wiedeń, 17 października. 

Poseł W asiiko na dzisiejszem posiedzeniu de- 
legacyjnera kom isyi do spraw zagranicznych 
przedłoży wniosek, aby komisya wezwała hr. 
Buriana do podania się do dymisyi. Motywuj# 
to  tern. że w skutek przyjęcia program u W ilso  
na, ca ła  spraw a przeobrażenia m onarchii s ta ła  
się ak tu a ln ą  i w akeyi tej współdziałać musi tak ­
że minie te r  spraw zagranicznych, br. Burian zaś 
nie posiada do tego odpowiednich kwalifikacyi, 
bo nie rozumie dem okratycznych dążności 
w szystkich narodów  monarchii.

Epidemia hiszpanki w Galicy
Lwów, 17. października.

Z powiatów  wschodniej Galicyi dochodzą za­
straszające wieści o szerzeniu się hiszpanki po 
wsiach i znacznym procencie śmierci. Stolarze 
po wsiach i miasteczkach nie robią teraz nic in­
nego tylko trumny. Niema poprostu chaty, gdzie 
by nie było choroby hiszpańskiej. Choroba ta  
w ycieńcza ludność tak., że sta je się ona na d łu­
gi czas niezdolna do pracy. Cierpi na tein 0- 
gromnie gospodarka w polu. Nie kopie się ziem­
niaków. które w krótce zaczną gnić, nie uprawia 
się też roli pod zasiew oziminy. Ludność- podda* 
ła  się uczuc-iu zupełnej apatyi.

P o z& m knięciu kron ik i.
Zebranie b. oficerów legionowych.

śx) O trzym aliśm y następu jący  kom unikat, 
dotyczący zebrania części b. oficerów legiono­
wych:

,.W  poniedziałek, dn ia  14 b. m. odbyło się 
pod przewodnictwem  bryg. Roji w sali posiedzeń 
tu t. m ag istra tu  poufne zebranie oficerów legio­
nowych w  sprawie organizacyl wojska polskie­
go. Zebranie to  spowodowała po części odezwa 
R ady R egencyjnej, powołująca byłych legioni­
stów pod sz tandary  narodowe. Gros oficerów.

w yjątkiem  zmuszonych okolicznościami do 
wyjazdu, postanow iło pozostać w Krakowie aż 
do w ydania m obilizacyjnego rozkazu ze stro­
ny polskich władz wojskowych. Skłania do tego 
również i to. żc utworzenie polskiej siły zbroj­
nej rozciągnąć się musi na wszystkie zaborj. 
oraz że lenieją jnż konkretne widoki możliwość-, 
jawnego organizowania wojska polskiego na 
miejscu".
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Pasztet z dziczyzny.
"Ztistrztńiłum zająca. PómeW a/  je s tem  k aw a-  

nic posiada jącym  w d o d a tk u  kuchark i ,  
pos ian o  w ik-in po-dać za jąca  D yndalsk im , będąc 
vs jiury przAkniiiUtyiii. że min. st,ai'c.«'o p rzy ja ­
c ie la  s\v<-\ft.i. za proszą n a  iak  r/.adki (Ji zysm ak. 
jak im  j< ' i  i.oiiibci- s a j re z y  na dziko. Za jąca  po­
s ia łem  alioualiuwn.

Uzt-izy w iśiic Dy ndalski teleloam sal do ni nic 
nazajutrz: ..Przyjdź do nas w niedzielę wieczo­
rem . Zaprofrilimny w syslkich naszych przyjaciół 
i przygotow aliśm y dla nich niezwykłą niespo­
dziankę.

Z adrża łem  :: oburzenia .
..Po za głupi sentym entalizm  ze strony Dyn- 

dalskich! W ięc mym poczciwym zającem  mam 
się dzielić z cala grom adą w ygłodniałych ludzi. 
Skandal! Co 7x>»tanio d la  mnie i D yndalskicli!'1

Zły i zdegustow any u k ąs iłem  się w niedzielę 
wieczorem u D yndalskicli. Zastałem  całe tow ar 
r/y stw o  zgrom adzone w  rzęsiście oświetlonym 

i łonie. Siedm osób —  Im gatela —  ze m ną za- 
fih i Dyndalskihni dziesięcioro! I na to  wszyst­

ko jeden m izerny zajęczyna! W ściekły byłem 
ja k  wszyscy dyabłi. Ani uroczyste zaproszenie 
do stołu ani kieliszek niezłej wódki nie zdołały 
popraw ić mego hum oru. Na kolacyę podano... 
pasztet. T ak  jest. paszte t z dziczyzny. Mego 
i Jednego zająca zmielono razem  z jego wła­
snym  com berem. z cielęcą w ątrobą i jeszcze wie­
lom a innym i dodatkam i i to ty lko  dlatego, by

módz nim obdzielić tę  ca łą  zgraję przyjaciół, k tó  
rzy  go teraz z wilczym  apety tem  i wniebowzię­
tym  uśmiechem pochłaniali

da. jeść nie mogłem. W iumo com bra podlane­
go kw aśną śm ietaną staw ało mi kością w gardle 
i nie pozwalało na przełknięcie kaw ałka paszte­
tu. I 'ro  kiinniem w duchu całe to nieszczęsne 
polowanie, łażenie po biocie i deszczu przez 
k ilka godzin po 10  l.ylkn. by jakiś tam pan Grn- 
basbiski czy panna K izykalska pożarli tak  z lek 
kim sercem te ciężko zdobyte trofea.

<> godzinie jedenastej opuściliśm y gościnny 
dorn Dyndalskicli. Ledwie wyszliśmy za próg 
rozpoczęła, się kryty ka odbytego przyjęcia.

— 1’aszie t z dziczyzny niezła rzecz — roz­
począł profesor — ale zatraca się w nim właści­
wy sm ak dziczyzny.

— O lak , D yndalscy nie stanęli jeszcze n a  wy 
żynąeli sz tuk i kulinarnej: ani gałki m uszkate- 
iowej, an t imbieru! - -  dodała jego zacna mał­
żonka. "  -

— Myślę, że to było z oszczędności a ze ską­
pstw a — zaskrzeczała aptekarzow a.

— A ja  sądzę, że Dyndalska. w łaśnie tym  pa­
sztetem  chciała się pokazać —  zaopiniowała, 
panna Krzykalsika.

— D yndalscy są najoezyw iśdej paskarzam i. 
T ylko tacy  ludzie m ają a a  paszte ty  i  inne fry­
kasy —  zaw yrokow ał G rubasihski.

— A czyście państw o nie zauważyli, że pasz­
te t czuć było trochę? —  zapy ta ła  ze złośliwym 
uśmieszkiem dama z.e w spaniałym  rajerem  na 
kapeluszu.

—  W  takim  razie w szystko się w yjaaoia 
zakończył jej małżonek.

Miałem już tóg o dosyć. Znajdowaliśm y się wl*
śnie. w okolicach mego m ieszkania. Zatrzyma' 
łem więc całe przezae.ne tow arzystw o i tajem®* i 
ezym głosem oznajmiłem:

- da zaś sadzę, że jesteście szanowni pa#’ 
siwo wszyscy na zlej drodze. Kto bowiem zn® 
dobrze dom Dyndalskicb. ten m usiał zauważyć 
że ich ukochany koi Maciuś nie ukazał się dzi­
siejszego w ieczoru przy stole, podobno umarł®  ̂
mu się przed pięciu dniami. Czyż to Tiie jasB® 
jak słońc*;?

— Co? Ten dziki pasztet i zniknięcie kołat
Ujrzałam pobladłe i przerażone i warze. Re**

legło się ..och i ach" na rozm aite to n ac je . 
czekając epilogu oddaliłem  się pospiesznie. Mój 
comber zajęczy podlany kw aśną śm ietaną 
s ta ł pomszczony.

O dpow iedzi R ed a k c ji.
H. G. —  Sonety wcale niezłe: i form a popra­

wna i obrazowanie piękne. Myli się jednak  F®* 
w jednem : ak tualne  one nie są. E cha najazd* 
rosyjskiego przebrzm iały; teraźniejszość in®* 
mi zagadnieniam i elek tryzu je nasz naród i c*"' 
ły  św iat.

Składajcie  hojnie dary 
na opiekę Legionową*

z K r a k ó w  ftf 
S ła w k o w s k a  3 0

z n a k o m i t a ]  o rk i® * * *
c y g a ń s k i e j .

P oczątek  o g o d z . 7
Z g in ą ł

czarny piesek, mieszaniec jamnika w kagańcu i obroży 
z 2 markami, wabi się ,Szundas“. Łaskawy znalazca 
zechce go odprowadzić do właściela ul. Czysla 15, I p. 
na prawo, gdzie otrzyma sowite wynagrodzenie. 729

S k lap  wąaHn
1 wiktuałów mniejszy, fachowo urządzony, do sprzeda­
nia. Zgłoszenia pod „Sklep* do Administracyi Gońca 
Krakowskiego. 722

P o łrzflbny  z a ra z
sumienny gospodarz-karbownik ze świadectwami służb 
pełnionych po dworach. Posada kawalerska. Pensya 
według umowy. Również potrzebna kucharka' dworska. 
Ewentualnie posady te może objąć małżeństwo bezdzie­
tne. Odpisy świadectw i zgłoszenia nadsyłać: Obszar 
dworski Gogolów p. Frysztak. 860

Do m  M urow any
o 7 ubikacyach na Czarnej Wsi, ul. Misyonarska 3, do 
sprzedania. Wiadomość: Dębniki, ul. Madalińskiego 15, 
w sklepie. £59

O kazy jn i*  do sp rz e d a n ia
2 m kamgarnu granatowego. Zakład krawiecki Assmann 
Kraków, Karmelicka 39. 712

P o łrz o b n a  p o o łu g aczk a
na 3 godziny dziennie. Płaca 60 K miesięcznie. Wolska 
28. oficyna, II piętro. 721

Do 0 |»r*adonła
2 futra męskie b. eleganckie mało używane oraz nowa 
czapka barankowa. — Wiadomość: Firma R. Dltmar, 
Kiaków, Rynek główny 22. 720

S k rzy p o k  p in rw szy
zarazem klarnecista, szuka zaraz posady w miejscu lub 
na wyjazd. Zgłoszenia pod „Skrzypek* do Administracji
Gońca Krakowskiego 713

S klop  spożyw czy
do sprzedania. Wiadomość ul. Smoleńsk 15, 714

S p rza ttam
1 parą bucików męskich Nr. 39 i 2 pary damskich Nr. 37, 
blnski, kapelusze, pończochy aż.urowe i płaszczyk zimowy 
dla chłopczyka. Zgłoszenia: Sobieskiego 5. I p. na pra 
wo od 5—6-tej. 715

D yw any, chodn ik i
do sprzedania n tapicera, ni. św. Jana 13. 716

D nia IB  p aźd z lo rn ik n
o godzinie 10 rano jadąc tramwajem Nr. 3, zosla1 
okradziony. Jestem pracownikiem kolejowym, a z t w ! 
pieniądz zarobiony przeznaczony był na zakuprm 
dzieci obuwia. Upraszam przeto o oddanie mi lep 
macyi kolejowej i papierów wojskowych, a pieni:; : . 
zatrzymać dla siebie. Adres: Jan Stela, ul. Krowodersi.
1. 13, parter. 717

Do o p iłk i
w korzystnym i pewnym interesie z wkładem gotówko­
wym do 30 000 K przystąpię. Reflektuję tylko na przed­
siębiorstwa katolickie z wyłączeniem wszelkich interesów 
paskarskich. Szczegółowe oferty do Krakowskiego Biura 
ogłoszeń, Kraków, Dunajewskiego 9. 719

B iodny a iu d en t
kupiłby tanio płaszcz studencki lub kurLkę (lat 1S). 
Wiadomość pisemna do biura „Lot* ul. Floryańska 25.

Da sp rz a d a n la  2 futra damskie jedno całkiem nowe, 
drugie używane. Wiadomość: Lenartowicza 1. 9. 

parter, oficyna. 710

Po sz u k u ją  t l ą  trzech profesorów (ki): historyka, 
przyrodnika i do nauki języka francuskiego. Refle- 

ktanci zechcą przesłać oferty do Kierownictwa gimna- 
zyum, Oświęcim. 680

Ho te l „Polonia* poszukuje natychmiast pokojową' 
i „londinera* lub „londynerkę* za dobrem wyna­

grodzeniem. Wiadomość: Hotel „Polońia* Kraków od 
godz. 6—7 wieczorem. 854

Po ia g ra f in  grupy Legionów przybyłych z Marmarosz 
Sziget (zdjęcia w Magistracie d. 13/X. 1918) do na­

bycie w Zakładzie fotograficznym Edwarda Pierzchal- 
skiego, Kraków. Karmelicka L. 21. 849

Z  pow odu śmierei właściciele, urządzenie warstatu 
blacharskiego jest do sprzedania, — Wiadomość: 

Nowy Sącz, Grodzka 13. 711

Dla ułatwienia manipulacji prosimy 
przy przesyłkach pieniężnych po­
d a  w eń zaw sz  • na odwrotnej stro­
nie odcinka na jat] cel pieniądze są 
przeznaczone — odnosi się to szcze­

gólnie do ogłoszeń.

Związek gospodarczy
k a to l. w łaść. rea ln o śc i, K arm elicka 15. 

p o l e c a  ś w i e i e  J a j a  a  p w a r a n c y ą ,  t a n i ą  
c e b u l ę ,  s z c z o t k i  d o  o z o r o w a n i a ,  723

Sm oking z  k am ize lk ą
i mnteryl przedwojennej, zupełnie nietiżywany, na je­
dwabnej podszewce do sprzedania. Adres wskfźe Kra­
kowskie Biuro ogroszeń," Kraków, Dnncjewskiego 9. 718

OBUWIE 
d e w ik le ,  m ą ik ie , c h ło ­
p ię c a  I d z iec in o *  skó­
rzane boksowe, szewro i żół­
te różnej wielkości sprze­
daje po niskich cenach: 
Agencya Handlowa M. Nurek 
Kraków, ul. Karmelicka 12.

I piętro. 819

■ ■ Z a w ie r a n ie " —
m a łże ń s tw  i m o żliw o ś ć  
ro zw o d ó w  obcopoddasych 

■ a W ę grze ch .
Pfaktycsny podręcznik w języ­
ku niemieckim. — Do nabycia 
tylko za poprzednie m nadesła­
niem ta ro ty  trzecli (3) Koron 

w Administracyi

th e re c h ts -B Ib iio th o k  
h h c « n t ,  VII5, lak o n l

ul ««. 811

I Skład futer 

| i  pracownia taśntow**

S S  HALPEH*
K R A K Ó W  806 

■I. Gro dzka L .  2 1 / > - <
róg pl. W. W. Święty*1’

PRZERABIA 
GUSTOWNIE i TANU-

• • • • • • • *

Najlepsi* 
farbą 

do materr
„ P A L A - r r r
w t  w s zy s tk ic h  kolor»c^  ,
b iiliz u y  „ U l t r a "  y o l s o « * v J  
R O M  i S K A , Kraków ,
dla kółek rolniczych 1

pców znaczny opiu*h

KURSA MATURYCZNE ROCZNE i Z -LB ^  

m  W I E C Z O R N E  Ą  
i P O P O Ł U D N I O ^
WpisyuKierownikaul.Jabłonowskich 20JJ;

w godzinach od 6 l/»—7’/a wieczorem.

W000C P f lom“ M* ^c- fobruk. domów prytfflWjE 
POMP9 wszelkiego rodzaju. nODHlEJJJJ 
cone 1 kopane, tfostarezo, buduje I ttw*

Ink. JOT ¥ SCHROLty ,
FILIA; KRAKÓW, ul. PAWIA L. 8 . — 7‘b* 0

sytuHcyi na miejscu i kosztorysy darmo-
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